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pieśń Zlltctyita Hajfi
„Na jcEończenie stulecia0.

pob taEim nagłówfiem napisał nasj mity poeta mazur*  
sfi, micbał Kajfa\ (Dgróbfa, pieśń prjeb 27 laty, pieśń ta 
smutna i rzewna, przypomina nam rusjystfim blijste cjasy, 
bo cjasy wojny ofrutnej, ftóra taf barbjo bała sig nam 
wsjystfim we ?nafi. da nas, z cl;wilą zawarcia poEoju, ?a*  
cjął sig nowy ofres, nowe stulecie, nowe Życie. 5mus?cni by*  
liśmy z^cjąć bubować ob początfu bomostwa nasze i (Djcz\’= 
jng naszą. Nift z nas nowej wojny, nowych ofropności nie 
pragnie, Eajby winien prosić Najwyższego o pofój.

pieśń micl;ala Kajfi brufujemy tu, bowiem blisfą jest 
sercu fażbego z naszyci; Tjytelnifów.

Na sfraweE ziemi mitem spojrzeniem
Utfwił firmament swój świetny wjrof, 
Wscl;obzące słońce swojem promieniem 
Świecąc, zwiastuje nam Nowy Nof.

3“t rjefa, ginie w mór? głębofości, 
Tu w ziemsfim nasjym namiocie, 
Taf rof przeminął gbjicś na wieczności 
3 jamEnął za sobą stulecie.

Stulecie, mili, to morze jest grzechu,
INorze tgj utrapień i tej,

• Nlorze też, mili, płaczu i śmiechu,
3 morze też różnych cierpień i łe?.

3le w przesjłem stuleciu sig stało
Katuszy, cierpień i mąf,
3le niewinnej Erwi sig przelało 
tBbjieś pośrób tortur i jąf,

3le niewinnych ofiar zatłuto,
3lc westchnień z pierś lubjE^cl; tcl;nęło,
3le niewinnych w fajbany jaEuto,
3le icl; w nurtach Z‘»tongło.

3le spustosjeń ob wojen było,
21 wielu z boleścią w?bycl;ali, 
2?o wojsEo icl; braci wybiło, — 
Tub tej w niewolę zabrali.

C’Y w przys;łem stuleciu mili,
Stwórca obroni ob złego ?
Cjy nam ba bobre, albo ?łc chwile, 
Wsjystfo to jest w mocy 3ego.

2lcp, Eórzmy sig społem bo pana, 
itty wszyscy, mili chrześcijanie, 
21 pabłsjy przeb Nim na Eolana, 
Wołajmy: Smiłuj sig panie!

C-,y nasja ojczysta mowa, mili,
Rozbrzmiewać bębjie w tej stronie,
Czyli tej w chwilach po cl;wili
W nurtacl; otchłani zatonie ?... *)
*) micbał KajEa scrbecjnie boleje nab germanizacją zi«= 

mi mazursEiej.

Ufajcie!
Ufajcie I 3'jm to jest, nie bójcie sig! 

mat. 14, 27.
€l;wila zapału minęła; tłumy rozeszły sig; pan 3e?us, 

obesławszy uczniów, sam wstąpił na gorg, aby sig móblić. 
21 gby rano stąpił na brjeg jejiora, u|rjał łóbż, w ftótej 
byli apostołowie, miotaną przez nawałnicę. błogosławione 
niebezpieczeństwo, albotPiem obubjiło ono w ich buszy go*  
rącą tgsEnotg za mistrzem. Nareszcie oto jest, ale oni brżelł 
Ze stracl;u, nie poznając (Bo, bopófi nic usłyszeli tyci; słów: 
„Ufajcie! 3am jest, nie bójcie sig!“ mofe i ty, miły CzY^l*  
niEu, ptjcbywas? tafie gobjing cigiEiego przesilenia. Wszyst*  
Eo posępne wofolo ciebie, czujcs? sig osamotniony i brzysj, 
moje bjień bjisiejszy bębjie bla ciebie pełen utrapienia i trwo*  
gi. Jaflinam ciebie, nie zwracaj uwagi na wycie wiatru, na 
sjum burzy, nie spogląbaj na wzburzone fale patrz, wśrób 
nocy zblifa sig fu tobie $bawicicl twój! Słucl;aj głosu 3e*  
go: „Ufaj! 3am to jest, nie bój sig!“ 3 spofój znowu z«*  
panuje w twem sercu.

Huclj serbsfo^u^ycfich
Wen£óix>.

Ciczba Serbo=£użyc?an, osłabłych nab ifilbą i Sprcwą, 
Zajmujących niegbyś wieltie obszary, ujnającycl; mowg wcnbyj^ 
stą jaro swój jgjif ojczysty, maleje z rotu na rof, a fafbo*  
raiowa urjgbowa statystyfa liczenia lubności w całym pań*  
stwic nicmiecfim zatraca obrgbny cl;arafter serbo*łuzycfich  
We-ibów, należących bo wiclfiej robziny łubów słowiaństich, 
wynarabawianycl; stopniowo przez Niemców.

(Ostatnio pobnieśli wcnbyiscy 5erbo=ffużyczanie głośny 
protest prZcciwfo wynaradawianiu przez germanijacyjny sys= 
tern piusfi. patrjoci scrboHużyccy bowic'bli w białogrobzie 
scrbsfini i w prabje czcsii.j przeb całym światem, fe"narób 
5crbo*Wcnbów  żyje i cierpi narobowy i fulturalny ucisf pob 
rjąbami rcpublifaństicmi prus i Safśonji. tlółos Scrbo*£u*  
Życjan obbił się głośnem echem. W Paryżu, Tonbynie i 21*  
mcryce potworzyły sig „figi przyjaciół łujycf.cl; Serbów1*,  
ftórycl; zabaniem bgbjie wspierać sfutccjnie broniących sig 
przeb germanizacją i zupełną jagłabą narobową Tużyczan 
scrbsfich. To wystąpienie Set bo=£użyc?an nic poboba sig 
l;afatystom nicmiecfim i szowinistom prusfim. (Bazety nie*  
miccfie pofroju centrowej „Schlesische Uolfsjeitung1*,  wy*  
chobjącej we Wrocławiu, ubcriyły na alarm i starając sig 
wmówić w świat, je Scrbo*£użyczanom  w Niemczech nie 
bziejc się frzywba, owsjćm, cały prąb wcnbyjsfi, o ile ob*  
nosi sig bo pobniesienia sfarbów literatury łubowej, utrjy*  
mania jwycjajów i strojów lubowycl;, bywa prjej spolecjeń*  
stwo nicmtecfie życzliwie haftowany i wspomagany. 3le w 
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tent oświąbcjeniu (Jajety nicmiccfiej wyrajeń, tyle nicpr>.wby 
i nieścisłości, bo jafze mojna wspomagać obrębną literatury 
łubową 5>erbo=£ujyqan, nic bajać im szfoł łubowych i śreb*  
nieb j ich wyfłabowym języf.cm narobowym? Cjyj nicmiccfie 
sjfoły i niemieccy nauczyciele wpajają bjiatwie sjfolnej mi*  
łość bo icb ojetystej mowy?

Statystyfa rjąbowa pobaje przy licjeniu lubności W ro*  
fu 1910 w Tużycacb prusfieb 60,530, a spis j rofu 1925 
jut tylfo 33,820 osób, pobającycb swój języf ojczysty jato 
serbo wenbyjsfi, a w Cujycach sasfieb w 1910 rofu 43.358, 
a w 1925 refu 28,225 Wcnbów. Jato powiaty o s lnem proccn*  
cie serbo-weibyjsfim wymieniają djajety nicmiccfie następują*  
ce: Cbocicbujsti (iottbus) (1910 r.) 29,554. (1925 r.) 16,416; 
Do)ctswcjtba (1910 r.) 15.110. (1925 r.) 10,394; KotbenburcJ 
(1910 r.) 11,232, (1925 r.) 5.799. W innych powiatach wen*  
byjsfich, jaf: Kalau, Tucbbcn, ffucfau, śp rem bereł; micsjfa 
jalcbwie ponijej 400 osób, pobającycb mowę ojcjystą 
jafo serbo= wcnbyjsfą.—€o o tał sporjąbjoncj statystyce są*  
bjić, wiemy bobrje.

Sprawy polityczne.
Polska. Dochody i rozchody Państwa Polskiego w 

1926 roku. Mini-ter skarbu Czechowicz zapoznał posłów ze 
stanem dochodów i wydatków w roku 1926. Dochodów 
miało Państwo 1 miljard 905 miljonów 719'tysięcy złotych. 
Wydatki wynosiły 1 miljard 852 miljony 69 tysięcy zło­
tych. To znaczy, że po raz pierwszy w życiu Odrodzonej 
Polski zamknęliśmy nasz państwowy rachunek roczny nad­
wyżką dochodów nad wydatkami. Nadwyżka ta wynosi 53 
miljony 650 tysięcy złotych. Z tego wynika, że położenie 
gospodarcze w Polsce zwolna lecz stale się poprawia.

— Na Górnym Śląsku bawił dyrektor sekcji mniejszości 
. narodowych przy Lidze Narodów, Colban. W Warszawie był 

p Colban przyjęty na posłuchaniu przez Pana Prezydenta 
Mościckiego i p. ministra spraw zagranicznych Zaleskiego.

Niemcy. Usiłowania dr. Marxa w sprawie utworze­
nia rządu cent owego z oparciem o lewicę nie powiodły się.

r— Prezydent Rzeszy Hmdenburg zamierza podać się 
do dymisji.

— Podczas pobytu swego w Polsce prezydent parla­
mentu niemieckiego Loebe przyznał, że Polska ma prawo 
do Pomorza czyli korytarza, albowiem ludność jest, rdzen­
nie polskiego pochodzenia, a prowincja ta należała niegdyś 
do Rzeczypospolitej Polskiej. Hakatystyczne partje i pisma 
nie szczędzą Loebemu obelg, nazywając go zdrajcą i żąda­
jąc pociągnięcia go do odpowiedzialności.

— Liczba bezrobotnych przekracza w Niemczech dwa 
miljony osóo. Co miesiąc przybywa 400 tysięcy osób.

Francja. Politycy francuscy uważają opuszczenie 
Nadrenji za rzecz niemożliwą.

Rosja Sowiecka. We Frankfurcie nad Menem 
wykryto pian zamachu na Cziczerina.

Czechosłowacja. Czesi ze Słowakami podali so­
bie rtkę na zgodę.

A n g 1 j a. Prasa obszernie podała ostatnie przemówie­
nie m nistra Zaleskiego. Do mowy tej przywiązują pisma 
angielskie jak największe znaczenie. Wobec kolosalnej pro­
pagandy niemieckiej, prowadzonej w Anglji na rzecz rewi­
zji granic poLko-niem eckich, propagandy, w której Niem­
cy posługiwały się argumentem, że Polska zgodzi się na 
wymianę Pomorza za Kłajp dę, ostrzeżenie ministra przy­
szło w samą porę. Wywarło ono bardzo silne wrażenie w 
angielskich kołach dyplomatycznych.

RZECZY CIEKAWE.
Rzecz nie do uwierzenia. Działo się to w Me- 

klemburgji, gdzie rzekomo panuje największa mądrość. Pe­
wnemu chłopu kradł ktoś od dłuższego cza«u ustawicznie 
z kopca kartofle, a w żaden sposób nie mógł złodzieja do­
paść. Dnia jednego, czytając swą gazetę, wjczytał między 
ogłoszeniami, że ktoś polecał coś, co miało czynić każdego- 
niewidzialnym, a co nazwał „Tarnkappe", czyli szyszak. 
Ponieważ to coś miało kosztować tylko półtorej marki, mi­
mo swej cudewej własności, przeto posłał podaną cerę 
i zamówił sobie ten cudowny wynalazek, za pomocą któ­
rego przecież powinno być rzeczą arcyłatwą złapać zło­
dzieja, nie będąc przez niego widzianym. Wprawdzie w rze­
czy samej to coś nie było niezrm innem, jak zwykłą mas­
ką papierową z pięknie pomalowanemi policzkami, z nosem

O § fronifi miasta Dsialboma.^
Jaf już pchaliśmy przeb filfoma tydjobniami, ujysfał p. 

nauczyciel Biernatowsfi j Małej Turzy ob miejscowego leś*  
nicjeijo fronifę miasta ŻDjialbowa. Jest to obpis starej fro*  
nifi, bofonany ofoło rofu 1892. Kęfopis ten posiaba wielfą 
wartość, albowiem rozjaśnia nam nieftóre wybarjcnia (usto*  
tycjne, oraj icb jwiąjcf j bjicjami miasta ©uałbowa.

Kronifa spisana jest w języfu niemiccfim na papierje 
taf zwanym fancclaryjnym, sąbjić nalejy, je poebobziła j lila*  
rjistratu. ’ Jafim sposobem znalazła sic w Małej Turzy, nie 
wiabomo. Czytając ją. ma się wrajciiie, je ci. ftórzy pisali 
w rójnycb cjasacb, a może ten. ftóry ją pr-ep sywał, nie 
byli rbjennymi Ricmcami. ipotyfa się wiele zwrotów prjeiłuma*  
cjonycb bosłownie j polsfieąo, często nawet polsfic wyrajy. 
Rajwy miejscowe mają polsfą pisownię.

Miebjy innemi wiabomościami, zawartemi w fronice, 
jnajbujemy cicfawc wjmianfi j oblcęjłycb czasów. J taf: Kis*  
siner iDamm zbubow. ł berrmanń Kopp, wó,t bziałbowsfi 
ja Marcina Trucbscsa, Wiclficęto Mistrza. W rofu 1518, 
w czasie wojny j Sllbrecbtcm óohcnjoUcrncm, Polacy spalili 
łDjiałbowo. I

W rofu 1520, w cjasie wojny j polsfą prjcj „Mazurów 
i ofolicznycb ziemian taf jw. ftrcic", błuijo był zamet obie*  
dany taf uporczywie, je zapanował wielfi cjłób. Rtcjafi ©a*  
blcnz, bow'óbca jałowi jamfotrej, fapitulował wreszcie — po*  
zwolono mu na wolny wyjajb z 30 tońmi. cjyli rycerzami lia 
foniach, ponieważ jebnaf Tllbrccbt tiobenjollcrn obmówił 
bełbu ftólowi polsLcmu, 5lKn|untoni I--mu — rojfajano 
opalić miasto (w cztery lata później 2tlbrecbt jlożyl bolb na 
Rynfu Krafowstim i stal się umsalem snwijo wuja, fpóla 
Jyąmunta Idjo. Prjyp. Kcb.). ,

W rofu 1706 spłonęła połowa miasta.
W rofu 1735 pojąc pochłonął więfsją cjęść miasta, ©ca*  

lały jcbynic: jamcf, młyn, jabubowania rybafów i cjcść są*  
siebnieb obór i stobół.

W tym mniejwięcej cjasie, pobejas flasyfifacji miast, 
tJDjiałbowo jalicjono bo bruęjicj fatcijorji. Król gryberyf 
Wilhelm bszy specjalnie się miastem jaopicFował i obbubo*  
wał. Wobec tego, je bubynfi ?byt nisfo były asefurowane, 
wobec tccjo je miasto nic posiabało funbusju na obbubowę, 
polecił fról przcbsiębiorcy bubowlanemu, Tanbmannowi, 
wjiiicść ratusz, fościół. sjfołę, plebanię, fohrarf, słobownię 
i inne bubynfi. (Domostwa prywatne obbubowali sami 
mieszczanie, ja co im „fasa ogniowa" obpowiebnie sumy 
wypłaciła.

po tym pożarze otrzymało miasto zupełnie inny wydjląb. 
Wteby wzniesiono ratusz pośrobfu rynfu, obosobiony, bomy 
Jaś usunięto, tirorjąc cjworobof. Wyznaczono wteby i wy*  
mierjono bofłabnic płace. Chociaż sjerofość frontu wsjyst*  
ficb posesyj była jebnafowa, jebnaf ijlębofość ofaiała się 
barbzo rójna.

place na wsebób ob ratusza posiabnły 165 stóp (bu*  
tów) ętłębofoś.i. posesje „wuelficb obywateli" (Trossbucr*  
ger), poczynając ob bramy „©att.nthor" aż bo fościoła, li*  
czyły 120 stóp ąłębofości. Tomy ob jachobnicj strony 150 
stóp, półn.cncj części miasta wszystfie place piwowmrów 
(Mctzcn Brance) aż bo sloboami (Malzbaus) tylfo 110 stóp 
błuąości. Wiclfie huby (©rossen Buben) przy ulicy Ribor*  
sfic'i liczyły zalebwic 80 stóp, przy ulicy Młyńsficj 70 stóp 
bludjości, 20 szcrofości, przy ulicy Kościelnej 80 stóp blu*  
Cjości, przy ulicy Królcwuceftcj (Kocniąsbctijcrstrassc) 132 
stóp, w 5amfow'cj alcji 80 stóp błucjości, 22 sjcrofości, 
bubv przy'ulicy Wolności 155 stóp bltujości, 20 stóp sje*  
rofości.

Miasto nie obrazu otrzymało swoje role i łąfi, Iccj na*  
bawano mu je w rójnych czasach częściowo.

(iDalsjy ciąęj nastąpi). 
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potężnym, z zębami, a raczej już kłami jak pół palca 
długiemi, ale chłop ,nie przestał na jej widok wierzyć, że 
go zrobi niewidzialnym, boć tak przecie „stało w gazecie". 
Przywdział więc przy sposobności maskę raz, drugi i trzeci 
i poszedł do kopca czatować na złodzieja, ale cóż, kiedy 
ten złodziej i teraz nie przychodził,' gdy mądiy gospodarz 
stał na czatach, a za to kradł jak prze dtem, ilekioć go tam 
nie było. Przekonawszy się w końcu, że wiara w ctdcwną 
maskę haniebnie go zawiodła, wytoczył proces o oszukań- 
stwo handlarzowi i wtedy to dopiero świat się dowiedział, 
że takich, jak ów mądrych chłopów było jeszcze dwóch, 
ale tym kradli kury i zboże. A wyn k sądu był jaki? Oto 
handlarz w\wodził, że maski, jakie zalecał, bywają dla za­
bawy używane w zapusty i że trudno zrozumieć, jak ktoś 
mógł uwierzyć, iż za półtorej maiki może nabyć sposób, 
aby uczynić się niewidzialnym. Podaj dawno ji ż sąd nie 
śmiał się tak serdecznie, jak wtedy, z głupoty trzech mę­
żów z Meklemburgji i śmieje się dzisiaj świat cały, tylko 
gazety niemieckie milczą, bo im wstyd. A coby to pisały 
za szydercze artykuły, gdyby to się sta;o naprzyklad w 
Pclsce, gdzie to rzekomo Udzie nie są tacy kulturalni, jak 
w Germanji?

Przyłapani efałszywego Hohenzollerna. 
Harry Domella, syn estońskiego dyplomaty, a ostatnio ro­
botnik murarski, który z wielkicm powodzeniem ud;wał sy­
na byłego kronprinza i był w całej Turyngji owacyjnie 
przyjmowany, po dłuższych poszukiwaniach został przyła­
pany w Koblencji nad Renem w chwili, kiedy szedł na 
dworzec kolejowy, aby s;ę udać do zajętych przez Francu­
zów miejscowości i w ten sposób zniknąć z i iemieckiej 
ziemi, gdzie pobyt był już za bardzo niebezpieczny. Pod­
czas badania fałszywy Hohenzollern mepomierme się cie­
szył, że udało mu się tak wspaniale nabrać najwyżej po­
stawione osoby. Opowiedział swoje przygody z najmniej- 
szemi szczegółami, które wiele dzielników berlińskich po­
wtórzyło. Mocno kwaśne miny mieli ci wszyscy wyżsi 
urzędnicy i przełożeni w< jskcwi, jak przeczytali w gazetach 
dokładny obraz płaszczenia się i owacyjrego przyjmowania 
fałszywego księcia, w którem oni sami brali udział. Nie­
zwykle przytomny w trudnych mementach Domella usuwał 
niebezpieczeństwo tylko bezczelną zuchwałością. Podczas 
pobytu w Heidelbergu zjawił się u niego starszy już pan 
hrabia Anim Boitzenburg i zaczął wypytywać o kolegów 
korpusowych księcia w Poczdamie, Dcmełla ofuknął go 
z góry, że on nie lubi być wypytywany, jeżeli hrabia chce 
coś wiedzieć o cf cerach w Poczdamie, niech sobie każę 
przedłożyć listę oficerską. Skonfudowany hrabia odszedł po 
tej lekcji jak niepyszny. Jakiś mistrz piekarski tak był roz­
czulę ny widokiem księcia, że go bezustannie po rekach ca­
łował. Domella będzie sobie urozmaicał czas w więzieniu 
temi wspomnieniami. t

§ Frciju i je świata,
iDiiałbowo. iHujcum <5 r u n w a 1 b ? f i c. Jbiory 

powstającego Kluicum ?więfs?ają się stopniowo. Kicftórzy 
gospobar?e powiatu nasicgo obiecali bostarciyć starożytne 
sprzęty i pisma. Seminarzyści mławscy pob kierownictwem 
prof. <Tr?iiabla pr?ygot.nrują ? brjcwa lic?nc mobc.le cliat 
maęurstich, s?c?ytów śpatogów i t. p. — Komitet iKuicum 
?wraca się ?a misiem pośrednictwem bo wsiystficb ijytcl*  
nitów naszego pisma, ażeby iccbcicli ofiarować stare ?a« 
bytfi, wyfopalisfa, znalezione na polach, jaf urny, rogi, sta*  
ry oręż. Pob Faibym prwbmiotcm umieszczone zostanie na?*  
wisFo ofiarobawcy. Kiiucum w Ł?iałbow'ie musi powstać 
siłami całego powiatu. W Ittławie powsta e równic? Mlu*  
?cum, ftóre już byiś posiaba wiele osobl wości, złożonych 
pr?c? miesitańców miasta i wiosef. Ulan y nab?ieję, jc lub*  
ność naszego powiatu o swojem ITiuzcum tafie pamiętać hę*  
b?ie. Kto posiaba jafiś priebmiot. nabający się bo iKuicum, 
niechaj sic zgłosi bo ppc?csa Komitetu muzealnego, p. Sta*  
rosty pawi cy, albo bo sfatbnifa, p. byreftora Scminarjum 
Sicbrawy.

— Cistę pobotowch 1906 r. ? miasta S??ialbowa o*  
gląbać można w magistracie, pofó| Kr. 3, w c?a*  
sic ob bnia 1 bo 15 lutego r. b. w ggbjinacl; urjębowych. 

Kajbemu pominiętemu w spisie lub niewłaściwie wpisane*  
nu przysługuje piano jąbania uzupełnienia lub sprostować 
nia mylnego wpisu.

U?bowo. Staraniem pana nauczyciela Cyllicliet ur?ą*  
brona została w swiątnicy tutejszej piętna stai;o=ma?ursfa 
£iuirinia, w łtćrcj biała ub?iał bjiatwa sjfolra. llrccjys*  
teść ta igren ąbjiła licjnych wiernych i ncogół pobebała się 
larbzo. V? jitnm ? najbliższych numerów opisicmy fę uro*  
czystość szczegółowiej.

C?arny las. W bniu 2 stycznia r. b. imarł tutaj ?na*  
ny w otolicy tupicc Keinlyolb Sjunf. pogrjcb jego obbył się 
5 stycjnia r. b. pt?y licznym ubyiale miejscowej' i ofolicjnej 
lubności.

(barfi. 3 as elfa. U) nicbjiclę bnta 9 stycznia r. b. 
urjąbiiły biicci s?foły iwangclicfiej w (bartach na sali p. 
Stcfla „Oasełłę polstą". Jascłta nypabła barbjo bobrze. 
Uibać było sprężystą tęfę, tióra nic sic?cb?iła trubćw. aby 
jjasclfa wypabły jat najlepiej, biicci grały swobebnie i ? ŻY*  
ciem. £|u; w pierwszej obsłonic panowało ożywienie i swo*  

•boba richów wsrób pasterzy. Wiele śmiechu na sali w?bu*  
b?ił 5'b. ttóry priysicbł bo pesteręy, aby prowabijć „han*  
blc“. ąjyb obegrał swą rolę znakomicie. ICruga obsłona była 
imponująca stroją powagą, ubeforowaniem sali ócrebą 
i strojami. Ka tronie ócrob ubrany w purpurę, w rętu tr?y*  
ma berło, wocoło btrorjanie, a frólewa pr?ychob?i prosić 
o życie swego bjiccfa. Cm otmawia, frólewa prjctłina frola, 
a otrucieńsiwo Ocroba mści śmierć, Ftóra ścina berobowi 
głowę. S?c;cgólną wesołość wśrób gości i wiele śmiechu' 
wywołało utajanie się bjabła, sFacjącego nab ciałem beroba. 
ćtrjccia obsłona równiej wygląbała wspaniale, sicjególnie 
Crjcj Królowie, ttórjy przynieśli £>jieciątfu pobarunfi, a nab 
sjepfą rozpostarł 2lnioł swoje sfriybłą. W óbpowiebnich 
miejscach śpiew bjicci naślabował chóry 2lniołów. Kie cję*  
sto jbarja s ę zobaczyć coś pobobnego. Itbjiał gości był 
wielki. (Tprócj robjiców, młobjieży i bjieci, przybyło bużo 
gości ?. (Dbolanowa. a j-pcwnością nift nie pożałował swo= 
jego przytycia. Sala była przepełniona pomimo, ż« lv 
bjicń poprjcbni uriąb?ono tg samą □ascłfę tylfo bla bzieci 
sjfolnych- Wszyscy pobjiwiali wytrwałość i truby nauc;v= 
ciclfi, p. Wabzianti, tióra potrafiła tat bobr?e bzieci wyu= 
czyć i poprouabiić, w cjcm była jej barbio pomoc=
ną jawsze ochotna p. Sjarcwsfa. Je sobie pobobną pracę 
cenią robjice bzicch ^wiabejy o tem fatt, że Kaba S?folna 
miejscowa wyra?iła p. nauczycielce ujnanie i pobjiw ?a tafie 
wyćwiczenie bjicci i nrjębjcnie Oascłęf.

€ e r m i n p ł a t n o ś c i pob a tfu gruntowego Ter*  
min płatności pierwszej raty państwowego pobatfu 'grunto« 
wego i bobatfóu' ten unalnych bo tego pobaifu ma być ro;= 
perjąbjcnicm pana prcjybcnta Kiccjypospołitcj prjcsunięty 
na otres ob bnia 15=go lutego bo bnia 15=go marca r. b. 
Kojporząbjcnie to ufąje się w najbliższym czasie.

Ćwiczenia rezerwistów w roku biejącym. 
Ćwicjcnia rezerwistów ?a priytłabcm ubiegłych lat ebbębą 
sic również i w rotu bieżącym w terminie' ob fwietnia bo 
pajbiicrnita. 5amicr?one jest powołanie rejerwistew roczni*  
fów 1900 i 1889 wszystficb rebjajów broni i służby, ftó= 
rym ćrricicnia w rofu 1925 były oórocjone bo refu 1926 
i ftóriy tych ćnicicń nic obbylt. Kownie? w projekcie jest 
powołanie rocinifa 1902, ale tylfo nicftótych broni słuiby. 
Co się tyciy peboiiccróiu rcicrwy, to powołane maja być 
rocjnifi 1898, 1891 i 1890 ?e wsjysttich robjajów broni 
i słuiby. Ćw cjcnia bębą trwać po 4 tygebnie bla fajbego 
ofresu. W fońcu należy ?a?naciyć, je w refu bicmcym l'ę= 
buc stosowana obostrzona proccbura pr?y ściganiu ja cwcn*  
tualnc niestawiennictwo.

5 b u m i c w a j ą c e ? b a r j c n i c. We wsi Kajfowy pob 
Pelplinem filfclctnic bjiccfo pewnej ubogiej fob ety japabło 
na cicilą chorobę, ftóra trwała bosyć bingo, aj w fońcu 
nastąpiło polepszenie jbrowia i strosfana n.atfa po ciężticb 
cbwilacl; niepewności swobobnicj obctchnęla. 2lż tu nagle 
pewnego poranfu bjiccfo się nie prjebubzilo, lec? ofryte tru*  
pią blc.bością i martwotą, sprawiało wrażenie umarłego. 
Kobiecina uczyniła to samo, co wszyscy inni w pobobnycl; 
wypabtacb czynią, mianowicie ofryła martwe ciało całunem 
śmicr clnym i pocęyniła pr?ygotou auiei bo pogriebu. iliinęły 
bwa bni i matfa ubała się bo uriębu stanu cywilnego w cc*  
lu załatwienia formalności. , pogrążona w smutfu, wracała 
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bo bomu, węsjła bo ijby swojej i — uwierzyć nie chciała 
ocjom swoim. Jbawało się jej, je smutet pojbawił ją jmy*  
słów. bo oto na posłaniu siebziąło blabe wprawbjie, ale 
iywc i uśmiechnięte bjiecfo, ttóre rabośnie wyciągaho bo 
matfi wynębjniałe rącjfi. ©bijało się, je bjiecEo po długiej 
chorobie popabło w głęboti, bwubniowy sen letargiejny, 
j ttórego się w ostatniej chwili prjebubjiło. Strach po*  
myśleć, coby się stało, gbvby bomniemanego trupa jywcem 
pogrjebano.

5 ? « f o r b o n u.
©Iśjtyn. ©bejwy przeciwto zniesieniu fortec na wscho*  

bzie pobpisały tat z^bane „Uaterldenbische Ucrbaenbc", a mięć 
organizacje, Etórych hasłem jest — obmet.

— Dnia 18 b. m. nacjonaliści obcbobjili w Olsztynie 
rocznicę powstania cesarstwa niemiectiego. ITtowę wygłosił 
byreEtor sąbu ziemiańskiego, Wessel, ftóry twierbjił, Że pró*  
ba nowej" zawieruchy (Sturmpruefung) przyjść musi i 
prjyjbjie.

Kwibjyri. 5 oFazji obchobu rocznicy jałojenia cesat*  
Stwa niemiectiego wyszła EwibjyńsEa „Wcicbsel=5eitung“ 
Z równowagi i majaczy o aEcji protestacyjnej prus Wschob*  
nici; prjeciwfo „polskiemu niebezpieczeństwu". Naczepia pis*  
ino EwibjyńsEie, a tatje „j&tajcę" Óansa Sawanna, Etóry 
rjetomo w piśmie „Die IKenschbeit" występuje ja poj^sta*  
mieniem „Eotytarza" przy Polsce i jąba paEtu bezpieczeństwa 
na wschóbjie. ©róji „ Weich$el»5eitung“ Sawannowi, je go 
Kiemcy pobiją, jejeli się potaże w oEolicach, połojonych na 
wschobie ob Wisły.

Siała, Ka opróżnioną tutaj posdbę burmistrza jgło*  
siło się aj 137 Eanbybatów,'wybór najlepszego ojca miasta 
bębjic więc ciężti.

Dziwne pretensje. W czasie walEi fulturnej wię« 
Zili Kiemcy polsEiego farbynała T.bóchowstiego w więzieniu 
w ©strowiu w poznańsEicm. 5 tego powobu magistrat mia*  
sta Ostrowa zamierza nazwać nową ulicę „ulicą Farbynała 
CebóchowsEicgo". Oburzają się z tego powobu Kiemcy tróle*  
wicccy, a z nimi „Koenigsberger Kllgemeiner Seitung" i ją*  
bają cofnięcia jarjąbjenia magistratu w ©strowiu.

Dasbeutsche UH a sur en", pob powyższym na*  
główFiem bonosi „Koenigsberger SUlgemeine Seitung", je 
asystent geograficzny instytutu Klbertyny w Królewcu, br. 
teon Witschel, wybał btosjurEę o ostatnim liczeniu lubno« 
ści w połubniowych Prusach Wschobnicl; i jego wyniEit. 
5 brosjury tej pobaje pismo ErólewiccEie najważniejszą „sta*  
cysty tę", Etóra rjetomo „ubowabnia" cofanie się mowy pob 
stiej na IKajurach i w połubniawej Warmji. Otój „statystyta":

jęjyF niemiecti 
jęjyE mazursti (!) 
języt polsEi 
Dwujęzyczni
Do tej „statystyti" Koenigsberger 2lllgcmeine Jcitung" bobajc 
następującą uwagę: „Tabela wyfazu|e potężny postęp mowy 
niemiecEiej/przyczem należy zauważyć, je jaleówie 20 procent 
lubji, używających języta polsEiego, nic rojumic po niemiec*  
Eu". przyznać trjeba, je postęp niemczyzny jest „folosalny". 
Wibocjnie ziemia pochłonęła polsticl; IKazurów i Warmja*  
tów w latach piętnastu i w ich miejsce wypluła Kiemców. 
Tylto 20 procent lubzi nie rozumie po niemiecEu, jat oni się 
po niemiecEu nauczą Iub umrą, natencjas ziemia pochłonie 
resztę polśtości. j oni moje sąbzą, je tymi „postępami" 
niemczyzny jamyblą oczy i ubowobmą, je EKazary i Warmja 
są „Eernbeutsćh". Świat juj się poznał na tern.

5 e ś w i a t a.
pociąg uwięziony w śniegu. Jaspy śnieżne u» 

więziły pociąg pośpieszny, jbążający j Śubapesjtu bo Wieb= 
nia. na przeciąg 27 gobjin. pobrójnym bał się obczuć w wy*  
soEim stopniu brat woby i śrobEów żywności, po obfopa*  
niu toru tolejowcg? prze? etspebycję ratunEową, pociąg ru= 
szył w balszą broge.

Stutti włos Ei ej ustawy EawalersFiej. lKus= 
soliniego pobatet EawalersEi, obowiązujący, jat wiabomo, ob 

1925 r.
52,0 procent 82,9 procent
36.6 „ 7.1 „

7,7 „ 2,4 „
3.6 „ 7,5 „

bnia bgo stycznia r. b. wszysttich tawalerów ob 25= go bo 
65=go rofu życiu, wybał barbjo znamienne stutti. ©5 chwili 
ogłoszenia ustawy utworzyło się we Włoszech tilfaset biur 
pośrednictwa małżeństw, ttóre znalazły pełne zatrubnienie. 
□stnieje przypuszczenie, je u? ciągu grubnia zawarto we 
Włoszech 100,000 małjcństw.

il a K a u E a z i e n a b Kubaniem stwierbzono utaja*  
nie się trąbu. Slebjtwo fomisji sanitarnej ujawniło na tere*  
nie otręgu Eubańsfiego 203 chorych na trąb.

Porabnif gospofcarsfi.
Wierzba EoszyEarsta (witlina). (Ciąg balsjy).

Wicrjba jest obywatelfą całego naszego globu. IKojna 
ją spottać równie bobrje pob równitiem, jaE i w mchach 
północy. Jauwajrć jebnat należy, że tam nie wyrasta więt« 
sja ob mchów, wśrób ttórych się trzewi. Ubaje się tej wierz? 
ba w Eażbej glebie. Spottać ją mojna wegetującą w forfo*  
wych bagnach, ale tatje są obmiany. ttóre umieią uczepić się 
w lotnych piastach. Spotyfamy ]ą tej rosnącą bjifo wsję*  
b?ie: po lasach, górach, pastwisfach, nizinach, łąfach i nab 
rjetami. Tam jebnat, gbjie stale stoi w ?ba, lub leży bezben*  
ny, a suchy piaset, tam i wierzba utrzymać się nie moje. 
Kajwięcej używaną formą rojmnająnia wierzby jest śabjon*  
Eowanie. ©łownych obmian w.crzby wyliczają botanicy sjes» 
naście, ale pobobmian i balsjycb Erzyjówef istnieje talie 
mnóstwo, i o lat często znitómych rojnicach, je połapać się 
w nich jest rzeczą niełatwą, ©bnośnie bo gatuiiFu gleby wy? 
magania obmian utłabają się, jat ponijej. Ka glcbacl; p^jem 
nych. bogatych, rośnie najlepiej witlina tat zwana migbało? 
łowa i tam też baje wyniti najlepsze. Wsielato fonopianfa 
rośnie na nieb równie bobrze. Ka glebie cięjtiej i Ewaśnej 
Fonopianfa baje plony ob tat zdanej migbałowej Znacznie 
lepsje. Dosfonale tej na tatiej ziemi plonuje witlina blysz*  
cjąca, KaspijsFie z«ś wcale tu nie pójbąie. W cl>ubej glince, 
w pojejierstiej bielicy, najlepiej rozwija się migbałowa, sła= 
biej juj witlina błysjcjaca. a inne wcale rosnąc nie chcą.

(C. b. n.).

IDesoly
5 a z b r o s n y.

— Dawno się ojeniłeś?
— Ket temu.
— 21 bywasz czasem z«żk>rosny?
— Stale.
— Oafto?
— Wciąż zuzbroszeję fawalerom.

2vcbafcji. __
p. Tebermanowi w Jofjówce. przesłane~prjez 

pana 10 złotych za Ealenbarze otrzymaliśmy. D? ęfujemę ja 
Życzliwość. Ka życjenie możemy jeszeje przestać Fiira ta*  
lenbarjy. c ”

(Sielda.
K y n e t p i e n i ę j n y, Ka igielbjie warsjawsFiej płacono 

w bniu 27 stycjnia za bolar 8,96 zł.
K y n e E zb o ż o w y. Ka gielbacl) jbojowycb w War*  

siawie płacono w bniu 27 stycznia ja 100 filo: Syto ton*  
gresowc 40,50—41,50, jęczmień tongresowy na taszę 33.00, 
owies wielFopolsEi lub pomorsFi jebnolity 32,50, owies ton*  
gresowy jebnolity 31,80 jł.

„© a } e t a 111 a z u r s t a“ i „K o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu cwangelicficgo, wychobją co nie*  
bzielę. prenumerata tosztuje miesięcznie 60 grosjy, z« Pr?e*  
sianie bo bomu 10 grosjy, razem 70 grosjy. co wynosi 
Ewartalnie 2 jłote.

KebaFcja w Warszawie: Doją 1 m. 10, tel 403*24.  Konto cjefowe p. K. ©. Kr. 4852

Kebattor obpowiebjialny: iKmilja SuEertowa. Wybawca: Jrzesjenie igwangeliEów polatów. wspólwyb.: Tow. przyjaciół KTajur

Drutarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


